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WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Płocku 1 w Łomży: Rocznie rb. 5, 
półroczn. rb. 2 k. 50, kwartalnie rb. 1 k. 25.
Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.

Z przesyłką pocztową: Rocznie rb. S, 
półrocznie rb. 3, kwartalnie rb. 1 k. 50.

Zagranicą: Rocznie rb. 8, półrocznie 
rb. 4, kwartalnie rb. 2.

Numer pojedyńczy k. 5.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 30.

Przedpłatę i ogłoszenia 
przyjmują również księgar­
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

Adres wydawnictwa:

W  Płocku ulica Warszawska,

W oddziale Łomżyńskim: * 

Księgarnia Rychtera na Nowym Rynku.

Przedpłatę i ogłoszenia naj­
lepiej przysyłać wprost do 

redakcji.

Rękopisy nic zastrzeżone 
nie zwracają się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
petitowy Inb jego miejsce. Za następne 
razy  kop 6.

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjmują ogłoszenia 

ajentory: Dngra (Wierzbowa 8), Pio­
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32). e

BULETYN METEOROLOGICZNY, 
za tydzień od d. 24 do d. 30 Września 1903 r.

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

D?ień
Tem peratura w 8t. C. Stopień zachm Kierunek wiatru Higrometr Opady
7 r. l p . 9 w. śred. 7 r. 1 p- | 9 w. 7 r. 1 1 P- | 9 w. °|o

m. m.

24 Cz. 7,0 16,1 6,9 10,0 9 0 0 NO NI 0 78 rosa
25 V. 4.0 17,5 8.1 9,9 0 0 0 0 WO 0 84 _ mgła rosa
26 S. 7,0 18.8 10,0 11,9 0 0 0 WO Wl Wl 72 _i ro s«
27 N. 4.5 19,8 6,5 10.il 2 3 0 SO SO 0 79 _
28 P. 8,7 16,0 8.0 10.9 0 0 0 0 SO 0 76 . _ rosa, mgła
29 W. 8,8 19,3 12,7 13.0, 10 0 3 SO SI so 83 __ mgł« rosa
30 Sr. 10,1 20,0 7,9 12,7i 0 4 0 S 0 NI NO 81 - mgła rosa

Śred lia 1,3 Sredn' a 79 Suma opadu m. m.
Hchrttl. ^ — północ: liczby przy kierunku wia-Objaśmenic znaków. S— południ o, V ~78< 'hód.E ~ wnc.iiihi. — pomoc; ucz 

tru oznaczają jego silę: O—h. słaby wiatr, 1—umiarkowany. *2— dosyć silny. 3—h silny, 0. bez lite 
r y —zupełna cisza .

U w a g a .  P rz y  prześlicznej pogodzie został ukończony siew oziminy, obecnie uskutecznia się 
kopanie kartofli. Zbiór kartofli średni. Spodziewam się znacznfe gorszego zbioru kartofli.

aud-woŁea/t p r z y s ię g a ły -  
Otworzył kancelarję w Płocku ul. Kole­
gjalna, dom W-go Włoczewskiego. Przyj­
muje od 9— 10 rano i 5 — 7 po południu.

CZYTELNIA
Heleny Potworo wskiej

została z dniem 20  lipca przeniesioną do 
domu pani Malc przy ulicy W arszaw skiej.
Czytelnia zaopatrzona została świeżo w no­

we książki i wydawnictwa.
Wynajem miesięczników i kwartalników

Wydawanie książek od godz. 12—2 i od 
3—5 po poł.

W niedzielę i święta od godz. 12—2 po poł. 
Abonament miesięczny 25 kop., dla 

niezamożnych połowa.

Kalendarzyk tygodniowy

W  gub. Łomżyńskiej

Dnia 6-go. października w Łomży, 19 w Ostro- 
wiu, 20 w Zambrowie, 21 w Nurzt\

Święci Kościoła Imiona
R. Katolickiego. słowiańskie.

Środa 7 paźdz. Marka, Ju styny Rosławy
Czwartek 8 „ Pelagji Wojsławyr
Piątek 9 n Dyonizego Domogosta
Sobota 10 n Franciszka Borg. . Dobromiły
N iedzielall n Wincentego Kadł. Aldony
Poniedz. 12 r Maksymiljana Grzemisław.
Wtorek 13 tl Edwardu Ziemisława

Wschód słońca o godz. 6 m. 6.
Zachód słońca o godz. 5 m. 19.

Odmiana księżyca; ostat. kw. dn. 13 października
o godz. 9 m 15 wiecz.

Wysok. wody na Wiśle d. 2paździer2 stóp 7 cal. 
pod Płockiem. d. 3 * 2 „ 7, „

’ 4 w 2 * - ,p „
d. 5 .„ 2

7 r I 9 w.
Temperat w Płocku: 6T°d . 2paździerl4,6 20,2 16,8 

d. 3 „ 12,2 16,4 12.4 
d* 4 „ 13,4 16,4 12,4 
d. 5 „ 13,2 14,8 14,2

Spadło deszczu: d. -  • październ 
d. -  * 
d. — -

J a r m a r k i :  W  gub. Płockiej’

Dnia 5, 6, 7-go października — trzydniow y ja r­
mark w Płocku,- 5 w Lipnie, 6 w Wyszogrodzie, 
Mławie, Rypinie, Raciążu, 20 w Dobrzyniu n. 
Drwęcą, 21 w Bodzanowie, 27 w Drobinie, Kucz- 
borku. 28 w Bielsku.

Traktem i szosą.
n i

(Jak wygląda prowirjcja zabita deskami? Piądy 
wsteczne, społeczne i  „ zachodnie. “ O tem, ja k  
z  flm eryki przychodzą pieniądze w strony staro- 
irebskie. senność społeczna i ożywienie społeczne.

Ąozwój rolnictwa i hodowli).

Kręte, nierówne drogi prowadzą do oko­
lic Staroźreb. Cisza wiejska w całej pełni, 
zamurowany, zabity deskami zakątek, bez 
komunikacji, bez dogodności europejskich, 
słowem prowincja, i to w najszerszem zna­
czeniu. Można tu spotkać chłopów, którzy 
nie wyobrażają sobie parowego „konia® 
przy pociągnkolejowym, można ira wykładać 
dwa dni o „wynalazku" Kopernika, a jed­
nak nie uwierzą, że nie słońce koło ziemi, 
ale ziemia koło słońca się obraca, a prze­
cież lud ten coś myśli, coś wie i nie za­
wsze chętnie mówi o roli tylko i bronie. 
Ma ten chłop swoją myśl, swoją fllozofję, 
ale tylko swoją dla siebie. Nie przeszka- j 
dża to jednak wcale niektórym jednostkom 
ziemiańskim orjentować się należycie, wy­
soko podnosić głowy i segregować społe­
czeństwo na wybór, t. j. klasę uprzywile­
jowaną i kastę czarną, „cuchnącą", jak się 
to daje słyszeć, t. j. nie obdarzrfnycii her­
bami chłopów. — Być może, że za jakieś 
pięćdziesiąt lat dolecą tu głosy świetnej pa­
mięci Staszyca o zrównaniu warstw, moc­
no jestem przeświadczony — że za drugie 
pięćdziesiąt lat Prus i Świętochowski staną 
się bardzo popularnymi apostołami idei de­
mokratycznej, ale na razie — wara nam 
biednymjkonsumentom teorji Spencera, czy­
telnikom Żeromskiego, Kasprowicza, Kono­
pnickiej...

Można więc dziś usłyszeć młodziutką pa­
nienkę, która bez rumieńca wrifćz oświad 
czy: „ja nie lubię chłopów!" ale nie trze­
ba być jednostronnym i zapominać, że zda­
rzają się i tu obywatele dobrze orjentujący 
!się w sytuacji dzisiejszych prądów społecz­
nych. Owszem, gdzie nie gdzie emancy­
pacja przeszła nawet zakres swoich gra­
nic nachylając' głowy przed „prądami za- 1 
chodniemi". Och te prądy zachodnie! Wy­
obraź sobie czytelniku, dajmy na to mło-1 
dzieńca w salonie, z. zagiętemi majteczka­
mi ponad przyzwoitość bucików, ubranie 
pawie, tojest składające się z barw, kolo- ;

rów i odcieni wszystkich istniejących-na 
świecie, chusteczka w mankiecie, zapałki 
trzaskające, temat rozmowy: sport sporto­
wy, budowany na sporcie, w stylu sporto­
wym — a oto ujrzysz portrety najnowszej 
sfery holdowników prądów zachodnich.— 
Nie trzeba dudawać, że „takie* prądy roz­
praszają znacznie umysłową pracę społecz­
ną i. źe dziś grywa się więcej w tennisa, 
przepraszam: w lawn ■ łennis’a, niżeli się 
myśli, dajmy na to o rozszerzaniu znajo­
mości drobnego przemysłu, lub czegoś po­
dobnego. A przecież i tutaj bywały chwile 
pomyślniejsze, a sameż „Echa" miały nie­
jednokrotnie sposobność zaznaczać o pra­
cy w chęci podniesienia dobrobytu ludu.

Szczęściem ten lud nasz nie w przemi­
jających zabawach upatruje swoją trwałą 
podstawę bytu. Dla niego marzeniem jest 
posiadać ziemię— na niej pracować, z niej 
żyć i trwale ją trzymać. Dla posiadania 
roli gotó\y on duże nieść ofiary z pracy, 
w pocie czoła zbierać grosz na dalekiej 
ziemi Ameryki i tu go śle, by za powrotem 
stać się gospodarzem na własnej działce. 
Nie każdy dałby wiarę, źe w roku zeszłym 
na” pocztę w Staroźrebach wychodźcy z tych 
okolic przysłali z Ameryki 20 tys. rubli, 
już w r. b. suma doręczonych pieniędzy 
amerykańskich sięga 14 tys. rubli, a pa­
miętać. należy, iż pozostały tam zaledwie 
jednostki, bo większa część wychodźców 
powróciła do stron rodzinnych i na włas­
nym zaeonie wspomina te ciężkie chwile 
walki o byt, walki o grosz na przyszłą j 
siedzibę własną.

My, dziś zaledwie oceniamy doniosłość 
ekonomiczną tego ruchu wychodźczego— 
nie tak to dawne czasy, kiedy zwalczano 
go ogólnie i potężnie. W ciężkiej pracy 
powracają z zagranicy te miljony rubli, któ­
re sfery właściwe przegrywają do obcych 
w karty, lub wywożą do „badów" lub „ku­
rortów." Dziwne są zrządzenia wświecie, 
niekiedy niepodobne, zda się do wiary, a je­
dnak prawdziwe. Prądy zachodnie zciera- 
ią się często z trwalszemi prądami przyro- 
dzonemi.

Ale niechże mię nikt nie posądza o jed­
nostronność i krótkowidztwo, owszem miło 
mi widzieć, że i strony staroźrebskie pod 
pewnemi względami znacznie posnuęły się 
naprzód. W znacznej mierze urosła naprzy- 
kład sztuka gospodarcza. Najnowsze udo­
skonalenia techniczne, sprężynowe brony, 
żniwiarki, dwuskibowce, płaska orka, na­
wozy sztuczne—dzisiaj są tu na porządku 
dziennym, a nikt się nawet już nie dziwi, 
że dbali o swój wygląd majątków, dziedzic 
z Nadółk i dziedzic z Piączyna — pięknie 
wysadzili drogi drzewkami, co nadaje tej 
okolicy dużo wdzięku.

Zupełnie inna rzecz, iż w stronach tych 
nie spotka się nawet zaczątków starań o 
pozwolenie założenia ochronki wiejskiej.r- 
Nie będę wcale się sprzeczał o potrzebę jej 
urządzenia w okolicy zamożnej, zaznaczę 
za to, że w atmosferze staroźrebskiej, bu­
ja, kołysze się, znika, a potem znów się 
objawia myśl daleka utworzenia jakiegoś 
przedsiębiorstwa przemysłowo-rolnego. To 
mówiono trochę o krochmalu, to znów o 
gorzelni, a pan Popkowski z Gory dłuższy 
czas nosił się z miłą nadzieją, że w jego 
wsi stanie większa cukrownia. Narazie jed­
nak Staroźreby i GoraL kontentują się nie 
dołężnie prowadzonemi sklepikami spożyw- 
czemi „dw orskim i,“ zaś p. Gościcka ź Pią­
czyna i p. Kosińska z Nadółk, każda na

swoją rękę, zajmuje się produkcją na więk­
szą skalę masła ze śmietanki wirówkowej.

Tu nasuwają się pewne uwagi „hodo­
wlane." W naszych czasopismach facho­
wych, rolniczych, co czas pewien „wynaj­
dzie", ktoś jakąś rasę bydła i dalejże za­
leca, jako najwyższy „wyraz gatunku*', ja ­
ko rodzaj najbardziej nadający się do na- 

; szego klimatu it.d. Znane są fakty, gdzie 
po kilku odezwach, obory holenderskie za­
mieniano na montafoniskie, a te znów usu- 

I wano, jako łatwo podlegające chorobom 
zakaźnym.— Wprawdzie oddawna przepo­
wiadają u nas, że największą przyszłość 
ma podniesienie rasy swojskiej, ale gdzież 
jej szukać naprawdę i czy wyniki istotnie 
byłybyzadawalające, to jeszcze duże pytanie. 
Na razie więc duźem uznaniem cieszą się 
,.schwitze“ bydło istotnie nader kształtne, 
rosłe, przytem dające mleka dużo i to na- 
dewszystko, mleka nader tłustego.

Miałem właśnie sposobuość oglądać więk­
szą oborę ,.schwitzów“ w N&dółkach u p. 
Adama Kosińskiego, członka związku ho­
dowlanego przy towarzystwach rolniczych 
w gub. płockiej, warszawskiej i siedleckiej. 
Jak  się dowiedziałem, mleko od krów tej 
rasy nietylko, że jest dostarczane, jak  to 
zaznaczyłem powyżej, w dużej ilości, ale 
6 do 7 kwart mleka starrzy na 1 fnnt ma­
sła. Jest to wynik znakomity, zobaczymy 
więc w przyszłości, jak przyjmie się u nas 
tak dużo rokująca, piękna rasa bydła.

: Rolnictwo w stronach staroźrebskich nie 
! wegetuje więc, posuwa się stale naprzód 
I i dąży za postępem, oby też i praca spo- 
: łeczna znalazła w tych stronach, ten od­
dźwięk serdeczny, z jakim w innych oko­
licach oddawna powitano ją  i przygarnięto.

Michał Nałęce.

P Ł O C K .

Z przebudowy kościoła katedralnego. 
Roboty w głównej części przy przebudowie 
katedry zostały już ukończone, przynaj­
mniej wykończono to, co było zamierzonem. 
Obecnie cała robota ześrodkowywa się oko­
ło uporządkowania wewnątrz kościoła i na- 
zewnątrz placu, aby z chwilą poświęcenia 
starożytnej świątyni i oddania jej do użyt­
ku wiernych, otoczenie na okół było moż­
liwe dla przejścia wiernych. Poświęcenie 
nastąpi prawdopodobnie 8 listopada, jak 
już o tym donosiliśmy, chociaż możliwym 
jest jeszcze odroczenie zamierzonego ter­
minu.

Obecnie robotnicy zajęci są zdejmowa­
niem rusztowań, regulowaniem plantu na­
około i t. d.

Jak  wygląda tum płocki po przebudowie, 
napiszemy w przyszłości, dziś możemy po­
wiedzieć, że opinja ogółu w przeważnej 
bardzo części jest zachwycona przeróbką, 
która nadała kościołowi charakter poważ­
ny i więcej jednolity w stylu. — Znajdują 
się co prawda i tacy, którzy żałują po­
przedniego frontu, ale takich jest nie wie­
lu. Wewnątrz kościoła pozostaje jeszcze 
bardzo dużo do roboty i wykończenia, 
co prowadzone będzie później, gdyż tylko 
pewna część świątyni oddaną zostanie do 
użytku wiernych.

Wykończony został również piękny dom 
kościelny, w którym znajdą pomieszczenie 
różne utensylja kościelne, a także zbiory 
starożytne, należące do inwentarza kate­
dralnego. Dom ten w stylu swym zastoso-
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wany do katedry robi bardzo przyjemne 
wrażenie swym wyglądem średniowiecznym, 
z charakterystycznemi szczytami, oknami 
i skarpami po bokach i w ogóle całą swą 
architekturą stylową, która go wyróżnia 
z pośród innych domów. Domek ten z pą- 
wnością zwracać będzie ogólną uwagę prze­
jezdnych swoim wyglądem starożytnym (cho­
ciaż to dom zupełnie nowy.

Automobile. Komunikacja automobilowa
0 której niedawno pisaliśmy w „Echach11 
niebawem stanie się faktem.

W dniu 29 września r. b. mieszkaniec 
Łowicza zawarł z zarządem warszawskiego 
okręgu pocztowo-tełegraficznego kontrakt, 
na mocy którego ma prawo zamienić na 
stacji pocztowej płockiej komunikację kon­
ną na samochodową, na wszystkich trak­
tach, prowadzących z Płocka do:

1) Nowogieorgiewska przez Staroźreby, 
Płońsk i Zakroczym;

2) do Mławy przez Bielsk, Raciąż
1 Strzegowo;

3) do Dobrzynia n. Drwęcą przez Bielsk, 
Sierpc, Rypin i

4) do Kutna przez Gostynin.
Szybkość jazdy automobilami nie może

być mniejszą niż 18 wiorst na godzinę.
Przedsiębiorca odpowiada pieniężnie za 

całość korespondencji na wszystkich trak­
tach, gdzie będzie wprowadzony terminowy 
ruch pasażerski, samochodowy.

Opłata za jazdę automobilem zamówio­
nym nie może przewyższać 4 kop. od pa­
sażera na 1 wiorstę, a w razie zamówienia 
dwóch lub więcej automobilów 3 k. Dzieci I 
do lat 5 nie przyjmują się pod uwagę, lub I 
czworo, albo troje uważa się za jednego 
pasażera. Opłata w automobilach, kursu­
jących terminowo, nie może przewyższać 3 
k. od pasażera na wiorstę, przyczem k aż - ' 
dy z podróżnych ma prawo zabrać z sobą | 
70 funtów bagażu (z tych 30 ft. bezpłat-! 
nie. a resztę po 1 k. od 1 rb. za całą po­
dróż. W razie zepsucia się automobilu w 
drodze, pasażerowie udają się do stacji I 
najbliższej końmi, wynajętemi na rachunek ' 
przedsiębiorcy.

Po upływie terminu kontraktow, zawar- j 
tych z utrzymującemi stacje na wymienio- : 
nych powyżej traktach — pan Petrow ma j 
przedewszystkim prawo do zawarcia umo- j 
wy o te stacje. Pierwsze automobile zacz-1 
ną kursować po 2-ch miesiącach od czasu j 
zawarcia kontraktu.

Z jarm arku. Z powodu święta Kuczek ! 
u żydów jarmark tegoroczny, który rozpo- ; 
czął się w poniedziałek, był mało ożywio- j 
ny, bo brakło sfery najwięcej u nas jesz-1 
cze handlującej i pośredniczącej w handlu.

Najwięcej ożywiony wględnie był dzień 
wtorkowy, dzień zwykłego targu, W którym 
to dniu mieszkańcy zaopatrywali się w pro­
dukty na zimę, lub dla zabawy kupowali 
sobie drobne rzeczy jarmarczne.

Stolarze, szewcy, krawcy, czapnicy, k o - ' 
lodzieje, wystawili swoje wyroby, ale wiel- ! 
kiego pokupu uie było. Włościanie kupo-1 
wali kożuchy, czapki, szaliki, rękawice — 
potrzebne na zimę.

Handlu większego w ogóle nie było, naj­
więcej było w obrocie nierogacizny, którą 
zakupywali rzeźnicy miejscowi. Na konie 
handlu prawie, źe nie było, na bydło mało.

Jak corocznie, znani hodowcy owiec | 
przyprowadzili na sprzedaż tryki, które zo- j 
stały rozsprzedane pojedyńczo. Były tryki 
z Płomian p. Pruskiego, z Tulibowa p. Pło- 
skiego, z Dulska p. Gościckiego, z Niszczyć I 
p. Bolechowskiego, razem około 50 sztuk, j 
Cena sztuki od 40 do 60 rb.

W gimnazjum męzkim nie odbywają się 
dotychczas wykłady z fizyki i nauk przy- j 
rodniczych, z powodu braku odpowiednich 
nauczycieli.

Z Tow . muzycznego. Dzisiaj odbędzie I 
się w sali Towarzystwa muzycznego kon- 
cert przy współudziale miejscowych sił I 
amatorskich.

W dniu 14-go października odbędzie się 
koncert ze współudziałem artystów z Warsza­
wy: pianisty Gawrońskiego i artystki tea­
tru Trapszo-Chodowieckiej, która wystąpi 
u nas w roli deklamatorki.

T eatr. W niedzielę zeszłą rozpoczął się 
więc u nas sezon teatralny. Drużyna artys­
tyczna, pozostająca pod kierunkiem p. Mo- 
rozowicza rozpoczęła przedstawienia od wy­
stawienia zawsze aktualnej, bo po wszystkie 
chyba czasy typowej komedji Aleksandra 
Fredry p. t. „Pan Geldbab." Prócz tego od e- 
graDO rzewny, choć nie naturalny w swoim 
układzie obrazek dramatyczny Przybylskiego 
„Grajek.11

W ogólnym zespole drużyna ta przedsta­
wiła się dodatnio, sądząc z tego przedsta­

wienia. Obie sztuki odegrane zostały w ro­
lach główniejszych poprawnie, powiedzieli­
byśmy tylko, że w ogóle tempo gry było za 
wolne. Z sił poszczególnych wymienić na­
leży: p. Morozowicza, który roli Geldhaba 
umiał nadać charakterystykę i typowosć. Re­
szta wykonawców, jak Ahsiewicz (Lisiewiez), 
Kowalski (major), Kęcki (książę), Bogusiński 
(Lubomir) i panna Bogusińska (Flora), dobrze 
grali w zespole. P. Jagniątowska, rolę Graj­
ka odtworzyła ze zbytnią świadomością tra­
giczną.

Na uwagę zasługuje stylowość kostjumów 
w „Panu Geldhabie.'1

Zwracamy uwagę reżyserji, aby starała się 
konieczuie o to, żeby przedstawienia rozpo­
czynały się regularnie o godz. 8-cj, żeby 
przerwy pomiędzy aktami nie były zbyt dłu­
gie, żeby w ogóle przedstawienia kończyły 
się najwyżej o g. 11-ej.

Wypełnianie tych warunków dobrze uspo­
sabia publiczność do odwiedzania teatru.

Alarm  w  synagodze. W zeszłym tygod­
niu, w święto „dnia sądnego" u żydów W sy­
nagodze w czasie nabożeństwa zdarzył się 
wypadek, który mógł pociągnąć za sobą smut­
ne następstwo. Podczas nabożeństwa poran­
nego opadł kawał sufitu, przyczem żadnego 
wypadku niebyło. Wszczął się jednak wiel­
ki alarm, zwłaszcza na górze wśród kobiet, 
które zaczęły gwałtem cisnąć się do drzwi 
ku wyjściu. Roztropniejsze jednostki zaczęły 
nawoływać do spokoju i na tym sprawa się 
skończyła.

Gdyby wypadek nastąpi! w czasie zebra­
nia wieczornego, alarm taki mógłby pociąg­
nąć za sobą smutne wypadki, jak się to 
zdarzyło parę lat temu w Łęczycy.

Ofiary Na wpisy dla uczuiów biednych: 
H. P. 3 rb.

A ktorzy  i publiczność. Praca w wielu 
naszych instytucjach i stowarzyszeniach ro­
bi często wrażenie sali teatralnej.

Na scenie pracują, mówią, zabiegają 
wszelkiemi siłami, wyprawiają nawet ła ­
mańce aktorzy, t. j nieszczęśliwi, którzy 
mieli zaszczyt zostać powołanymi do ste­
rowania, kierowania daną instytucją, jed­
nym słowem stanowiący to, co się nazywa 
zarządem, radą lub t. p.

Na sali widzów przybywa, zwykle nawet 
w małej liczbie, publiczność, t, j. członko­
wie instytucji i stowarzyszeni, którzy uwa­
żają, źe za opłatę składek rocznych mają 
prawo do widowisk.

Publiczność owa rzadko bawi się na ta­
kich widowiskach, najczęściej nudzi się,— 
Aktorzy starają się zająć, pobudzić myśl 
publiczności, pytają się, czy przedstawienia 
podobają im się, co mają przeciwko nim. 
Ale publiczność nudzi się, bo to nie zaj­
mujące, to za poważne, to znów za błahe, 
aby się tym intereśować.

Niekiedy owi aktorzy upadają wprost 
pod brzemieniem zmęczenia, tak chcieliby 
zająć publiczność, ale próżna to praca i próż­
ny wysiłek, widzowie nudzą się.

Przykładów moc wielka. W stowarzy­
szeniach, liczących po 3o0 członków, na 
scenę występuje z pośród nich stale zale­
dwie 15—20 osób, które dają z siebie nie­
jako widowisko. Te 15 — 20 osób przyj­
muje udział we wszelkiego rodzaju komi­
sjach, te kilkanaście osób wypełnia stale 
program widowisk, one występują z refe­
ratami, odczytami i t. d.

Reszta pozostaje najczęściej bierną wzglę­
dem spraw swoich i nawet mało się inte­
resuje i widowiskami i aktorami.

Przedewszystkim godnym litości jest los 
owych aktorów, którzy wyprawiają na sce­
nie łamańce, aby zająć publiczność, co się 
im rzadko udaje.

Bo publiczność jest bardzo wymagająca 
i nie łatwo ją  tak zainteresować, aby się 
nie nudziła. M.

Ł O M Ż A .

Komisja remontowa, dokonywająca za­
kupu koni, w d. 29 września bawiła w mieś­
cie naszym. Dzień ten był drugim dniem 
wystawy rolniczej.

Z pośród kilkudziesięciu okazów, dostar­
czonych przez różnych właścicieli, komisja 
nabyła jedynie 13 koni, a lak mała ilość 
zakupu tłoraaczy się tem, że miasto nasze 
było już ostatnią placówką komisji. Wy­
bór więc był większy, a zapotrzebowanie 
mniejsze.

W ystaw a rzeźb. Rzadkiego festynu jest 
obecnie widownią ubogi nasz gród. Ma­
my wystawę rzeźb i to rzeźb dłuta nie ar­

tysty tuzinkowego, lecz rzeźbiarza, który 
pozyskał juź sobie imię nie tylko w kra­
ju, lecz i za granicą, jako odznaczony na­
grodą paryzką. Osoba Gabowicza jest tym 
sympatyczniejszą dla nas, że to swojak 
łomżanin i jeden z tych współziomków na­
szych, którzy przeniósłszy się do żywszych 
życia środowisk i wywalczywszy sobie sta­
nowisko, nie zapominają jednak i nie lek­
ceważą zakątka rodzinnego a przeciwnie 
starają się zespolić z nim nowymi i silniej- 

: szymi węzły, podzielić się wynikiem prac 
1 swoich podczas odbytej tułaczki i w koń- 
; cu, mając możność, przysłużyć się zrobić 
! coś dla stron rodzimych.

Myślą tą właśnie kierował się Gabowicz 
I zaproponowawszy przed dwu jeszcze laty 
; jednemu z przyjaciół swoich w mieście 
’ naszym urządzenie wystawy na ceł do- 
i broczynny. Mysi ta powoli przyoblekała 
się w szatę rzeczywistości i dzisiaj oto ma­
my jej wykonanie. W sali koła muzycz­
nego, nader wdzięcznie przyozdobionej zie­
lenią, obrazami i sztychami, nadesłanymi 
przez parę osób z miasta, ustawione są 
szeregiem rzeźby: „Wieści z za morza" 
„Rybak", „Spragniony" (za dwie ostatnie 
artysta otrzymał patent rzeźbiarski w aka- 
demji petersburskiej), „ Macierzyństwo “ 
(większa- rzeźba z gipsu), takież Macierzyń­
stwo ('mniejsza z bronzu), „Pisklęta" (rzeź­
ba, uwieńczona drugą nagrodą na konkur­
sie literacko-artystycznym w Paryżu w r. 
1899) „Ostatnia kropla", biust Chopina, 
ofiarowany przez artystę sekcji tegoż imie­
nia i „Przyjemny sen.„ Są to prace wię­
ksze, z mniejszych zaś widzimy na wysta- 

j wie: „Marzenie", „Leszczyński" w roli wo­
jewody w „Mazepie", „Ładnowski w roli 
Hamleta" i „Płaczka", Sara Bernard w 

| roli „Orlątka" „Po przebudzeniu", parę 
płaskorzeźb i innych jeszcze artystycz­
nych prac i drobiazgów Ogółem na wy­
stawie znajduje się około 30 prac Gabo­
wicza. .

Otwarcie wystawy nastąpiło w d. 27 
września w obecności gubernatora łomżyń­
skiego, szambelana bar. Korffa, który przy- 

i był na nią wraz ź małżonką i w inauguracyj- 
nem przemówieniu swojem podkreślił pię­
kny czyn artysty, tak ze względu na prze­
znaczenie dochodu jak  i na dostarczenie 
miastu rzadkiej w naszych warunkach wy­
stawy. Otwarcie wystawy członkowie ko­
ła muzycznego spotkali odegraniem paru 
okolicznościowych numerów muzycznych i w 
dalszym ciągu przygrywają wieczorem każ- 
dodziennie.

Rzeźby Gabowicza robią u nas, rzecz 
prosta, wrażenie. Publiczność nasza d łu ­
żej zatrzymuje się nad „Wieśćmi z za mo­
rza," a ogólnym jest zdanie, że rzeźba ta 
dla wielce idejowego i swojskiego tematu 
z finezją mistrzowską wyczerpanego, dzi­
wnie jakoś trafia do przekonania widza. 
Dla ścisłości dodajemy, iż rzeźba ta wyo­
braża starego chłopa, który w pozycji sie­
dzącej zasłuchuje się w odczytywane mu 
przez wnuczkę wieści z za morza, nadesła­
ne przez kogoś z rodziny. Ogromnym uz­
naniem cieszą się i pozostałe' prace arty­
sty dla śwojskości zaczerpniętego wątkn, 
doskonałości wymodelowania i w końcu 
swego wykończenia. Cenne drobiazgi spra­
wiają wrażenia artystyczne.

Jak  że się więc zachowuje publiczność 
nasza wobec tego festynu, czy tłumnie 
odwiedza wystawę? Pisząc te słowa przy 
końcu pierwszego tygodnia wystawy, nie 
chcemy jeszcze faktu przesadzać, bo pewni 
jesteśmy, że odwiedzi wystawę conajmniej 
pół miasta, tak dla zaspokojenia ciekawości, 
jak i dla przyjścia z pomocą biednym wobec 
zbliżającej się zimy, a z nią i chłodu i gło­
du. Sprawiedliwość jednak nakazuje nad­
mienić, iż w pierwszym tygodniu odwie­
dzających było zamało. Cierpliwości jednak 
przed wypowiedzeniem ostatniego słowa. 
W ystawa zostaje przedłużona i wzbogacona 
paru jeszcze pracami artysty, co uczynił 
z własnego popędu. Nie możemy również 
pominąć milczeniem faktu, iż z pośród zie­
mian. z dalszych nawet stron przybyłych 
na wystawę koni, wystawę rzeźb zwiedziło
4, wyraźnie czterech, chociaż komitet wyko­
nawczy wystawę w tym celu nawet nieco 
przyspieszył. Zawiódł się oczywiście.

Słówko o Gabowiczu. Artysta, jak wia­
domo, pochodzi z miasta naszego. Przed 
dwudziestu laty poczuwszy w sobie „febrę 
artystyczną" bez grosza w kieszeni, puścił 
się w świat, dotarł do Warszawy, gdzie, 
dzięki pomocy paru ludzi dobrej woli, 
kształcił się początkowo u prof. Kucharzew- 
skiego. Jako wolny słuchacz ukończył aka- 
demję petersburską i po studjach w Paryżu,

osiadł na stałe w Warszawie. Matka Ga­
bowicza żyje dotychczas i zamieszkuje w na­
szym mieście.

W ystaw a rolnicza. W d. 28 września,
0 godzinie 12 w południe, otwarto u nas 
wystawę koni, zbóż,. nasion, okopowizn, 
kwiatów i owoców, oraz maszyn i narzędzi 
rolniczych. Wystawę otworzył gubernator 
łomżyński, szambelan bar. Korff.

Wystawę urządzono na jednym z placów 
w śródmieściu przy posesjach p. A. Ro­
gińskiego od ul. Polowej. Wystawa właśnie 
zajęła większą połowę tego placu, którą 
odgrodzono płotem drewnianym. Głównym 
budynkiem wystawowym był pawilon, prze­
znaczony na pokaz wspomnianych zbóż
1 nasion, po za tym urządzono estradę dla 
muzyki, bufet, parę schrouisk dla niektó­
rych stajen i wzniesiono kilka zabudowań 
mniejszych na potrzeby pojedyńczych wy­
stawców. Dla publiczności urządzono parę 
alei. Wystawa dzieliła się na trzy oddzia­
ły —koński, maszyn i narzędzi i zbóż i na­
sion. Osią wystawy było odbyte w dniu 
otwarcia premjowanie koni. Maszyny za­
jęły prawą Jstronę alei głównej, wiodącej 
do pawilonu, przed którym urządzony zo­
stał kwietnik i parę szkółek drzew młodych.

Przed rozpoczęciem premjowania na liście 
zadeklarowanych koni figurowało prawie 
100 okazów dworskich i 35 koni, przypro­
wadzonych przez drobną szlachtą lub włoś­
cian. W pokazie przyjęło udział przeszło
20 wystawców, pomiędzy którymi było 
trzech z miasta naszego. W dziale maszyn, 
oprócz paru lokomobil firm „R óbeyiK 0", 
„Marshalls i K°" i innych, oraz znacznej 
ilości przeróżnych narzędzi i atensylji rol­
niczych, większe kolekcje wystawiły firmy: 
„R. i T. Elwarthy" z Elizawetgrodu, Jan 
Zawadzki z Klimontowa, P. Cegielski z Poz­
nania i inne. Niektóre z nich przysłały 
swych przedstawicieli.

Komisję sędziowską przy konkursie koni 
stanowili pp: I. Iżycki. S. Mysyrowicz(z gub. 
warszawskiej), W. Glinka z Suska, H. Ska­
rżyński z Jedwabnego, i I. Sokołowski 
z Grabowa, jak  również lekarz weterynarji 
zakładów janowskich p. Betlej.

Takąż komisję dla oceny złożonych przez 
wysławców okazów na pokazie składali pp: 
S. Gawroński, 1. Wilski (zamiejscowi). M. Ku­
czyński z Sobieszyna, J. Łuniewski z Rad- 
goszcza i p. Szubuniewicz (zamiejscowy).

O nagrodach, przyznanych wystawcom 
pisaliśmy w numerze zeszłym.

Ze Spraw parafialnych. Na zasadzie 
decyzji dozoru kościelnego odbywają się 
obecnie roboty około urządzenia na dachu 
kościelnym, w miejscu łączenia się lewej 
nawy świątyniz dzwonnicą niewielkiego dasz­
ku blaszanego, by w ten sposób uchronić 
nawę tę od wilgoci, jaka skutkiem braku 
prawidłowego ścieku z biegiem czasu się 
zakradła i mogła doprowadzić ścianę do 
ostatecznej zagłady. Przez urządzenie 
daszku takiego woda deszczowa ż dwóch 
stron spływać będzie do rynien.

Nie od rzeczy będzie nadmienić, że te 
lub owe drobne przeróbki naszej prasta­
rej świątyni będą mieć znaczenie chwilowe. 
Kościół parafialny od dawien dawna po­
trzebuje już gruntownej restauracji, tak 
wewnątrz, jak  i zewnątrz, do której jed­
nak w obec braku odpowiednich funduszów 
nie można przystąpić. Na wszystkim po­
czynając od samych murów, ogromnie pod­
niszczonej już posadzki i malowideł, a koń­
cząc na oparkanieniu kościelnym, nieubła-r 
gany ząb czasu wyrył swe druzgoczące 
piętno-

Cały fundusz kościelny, o ile wiemy 
mieści się w depozycie bankowym, stano­
wiącym sumę 1400 rb. z jakiej około 400 rb. 
odejdzie teraz na prowadzone roboty, gdy 
tymczasem na gruntowną restaurację świą­
tyni potrzeba było by około 20 — 25 ty-* 
sięcy rubli Suma to wielka, sądzimy 
jednak, że przy .energicznym zajęciu się 
tą sprawą :— nie jestj ona nie do prze­
prowadzenia. Gruntowa restauracja koś* 
ciota nastąpić kiedyś stanowczo musi, cią­
głe więc odkładanie jej ad tempora po­
większa jedynie nakład, na cel ten po­
trzebny.

Teatr. Do naszego missta przybyło obuć • 
nie towarzystwo dramatyczne pod dyrekcją 
Józefa Puchniewskicgo, który już niejedno­
krotnie u nas bawił i pozostawił zawsze miłe 
wspomnienie po sobie. Obecnie, uwzględniając 
gust tutejszej publiczności, hołdując lekkiej 
Muzie—postanowił dać szereg przedstawień, 
składających się wyłącznie z komedji i wo­
dewilów. W dniu więc 27 z. m. ujrzeliśmy 
doskonały, nigdy nie starzejący się „Klub 
kawalerów", gdzie pierwsze skrzypce trzy­
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tnała świetna w roli Dziurdziulińskiej—p. 
Puchniewska. Prócz niej na szczere uzna­
nie zasłużyli: pp. Moesowa, Gniewoszówna, 
Puchniewski, Ryli, Leśniewski i Cornobis. 
Sztuka szła składnie, a odnowiony teatrzyk 
robił bardzo miłe wrażenie. Dalszy repertuar 
zapowiada głośną nowość Mańkowskiego „Ja­
dzię" „Porwanie Sabinek“, „Grube ryby" 
i inne. Licznie zebrana publiczność darzyła 
wykonawców gorącemi oklaskami.

Z  naszych okolia.
Ostrołęka. Onego czasn... była sobie 

Ostrołęka, a w niej był rynek, a na nim 
był słup. I przyszedł mąż pewien, i zawie­
sił na słupie onym naczynie jakoweś, któ­
rego imię było: „cośw rodzaju ulepszonej 
latarni." 1 oto stało się światło: latarnia 
paliła się, paliła, paliła... aż wreszcie wzię­
ła—i zgasła!.. I to znowu miasto zaległy 
ciemności, zaś incolae urbis ilłius, wzdy­
chając w pokorze ducha na temat Piii lucel.. 
poprzestawać muszą na świeczkach, jakie 
im w oczach stają po każdem „wyrżnię­
ciu" się nosem o slup latarniany albo-li te­
legraficzny.

Dalszy ciąg kroniki miejskiej, z której 
czerpiemy powyższe wiadomości, głosi nam 
wprawdzie, źe, na odbytem kilka dni temu 
posiedzeniu magistratu, postanowiono na­
być w przeciągu lat trzech szesnaście la­
tarń systemu „Słońce," że jednak kasa 
miejska ma zakupić tylko dziesięć latarń 
zaś pozostałe sześć mają nabyć obywatele 
miejscy ze swoich fundnszów, przeto chy­
ba długo nam jeszcze wypadnie błądzić 
w ciemnościach wobec niechęci wydatkowa­
nia na każdą latarnię 130 rb., ku czemu 
właściciele posesyj uczuwają pewnego ro­
dzaju wstręt. Pocieszają nas, że już w tym 
roku mamy otrzymać od miasta sześć la­
tarń i od obywateli dwie, ale nic pewne­
go jeszcze niema. Drugą naszą plagą są 
dorożki: utrzymywane przez żydów, przed­
stawiają istny obraz nędzy i rozpaczy— 
tak są brudne i obszarpane; niezależnie 
od tego—i takie, jakie są, nie zawsze są 
do użycia, gdyż z nadejściem jakichś świąt 
żydowskich, przestają nieraz po parę dni 
kursować, co wobec pięciowiorstowej odle 
glości między miastem a stacją kolei przed­
stawia wielką niedogodność. Warto, aby 
zarząd miasta wejrzał w tę sprawę i zna­
lazł na to jaką radę. Przebąkują coś
o mającem się odbyć niezadługo przedsta­
wieniu amatorskim, jak  dotychczas projekt 
ten nie przestaje być projektem. Cóż wię­
cej? Chyba to, źe okoliczni rolnicy na­
rzekają na długotrwałą suszę, nader ujem­
nie działającą na ozime zasiewy, co przy 
naszych przeważnie lekkich gruntach wzbu­
dza poważne obawy. Snob.

Z Dobrzynia n. W isłą piszą do nas: 
„Rozpaczliwie przedstawia się u nas obec­
nie zjazd do Wisły, parę lat temu zbugo- 
wany, na który miasto wydatkowało kilka­
naście tysięcy rubli, raczej straciło bezpo­
wrotnie te pieniądze, bo można śmiało po­
wiedzieć, że poprzednia zwyczajna droda 
do Wisły była lepsza, niż obecny zjazd 
zbudowany pod kierunkiem technicznym lu­
dzi z zawodu. Po zjeżdzie tym nie moż­
na poprostu jeździć lekką bryczką, a cóź 
dopiero mówić o wozach z ciężarami, któ­
re chcą się dostać do Wisły, aby ciężary 
owe władować na statek, Na owej dro­
dze porobiły się obecnie takie doły, jamy 
przepaście, źe w żaden sposób jeździć po nie- 
nie można nie chcąc narazić się na połaj 
manie kości. Droga jnź obecnie stoi bez 
użytku, bo furmani wyszukali sobie drogi 
boczne, aby tylko nie jeździć po urzędo­
wym zjeździe.

Straty dla naszej osady są znaczne, bo 
ruch przewozowy towarów do Wisły wsku­
tek ̂ niedogodności owego zjazdu zmniejsza 
się stale.

O doprowadzenie zjazdu do porządku 
będziemy stale kołatać, bo mamy do tego 
prawo, wyznaczywszy na jego budowę kil­
kanaście tysięcy rubli z sum biednego na­
szego miasteczka. Tymczasem o napra­
wie, o doprowadzeniu do porządku zjazdu 
jakoś nie słychać i nikt się tem nie kło* 
pocze.

A zjazd psuć się będzie coraz bardziej.
W.

M ława. W dniu 18 października o god.
2-ej po południu w sali resursy miejscowej 
odbędzie się zebranie w sprawie szkoły 7 
klasowej handlowej. Na naradach tych o- 
statecznie wyjaśni się, o ile Mława i okolica 
współczują tej sprawie, t.j . ile zadeklaru­
ją  funduszu na podtrzymanie szkoły.

Dzień więc \ 8  października będzie epo­
kowym dla Mławy.

j Wartość oświetlenia miasta latarniami 
systemu Gałkina, przedstawia się jak  na­
stępuje: w ciągu m. sierpnia, każda z la­
tarń o sile 1000 świec płonęła 152 godz. 
t, j. wszystkie 18 latarń płonęły 2,736 go­
dzin, z siłą 18,000 świec. Uwzględniwszy 
źe wartość oświetlenia każdej latarni na 
godzraę wynosi 3,74 k ,  a na miesiąc 5 r.

I b°  U k., otrzymamy, że koszty oświetlenia 
ogółem wyniosły 102 rb. 39 i .

I EfŃflracja. Zauważyć się daje wśród 
włościan silny znowu prąd wychodźczy do 
Ameryki. Z różnych siron dochodzą wie­
ści ze już obecnie w jesieni wyjedzie du­
żo ludzi do Amerykt, a na wiosnę wyje­
dzie jeszcze więcej.

Z okolic Płocka ze wsi Białej, Liszyna 
Niesłuchowa i t. p., powyjeżdżały całe ro ­
dziny. Z innych stron również słychać, źe 
prąd wychodźczy wzmógł się bardzo.

W czasie obecnych robót jesiennych od- 
czuwac się dawał znaczny brak robotnika.

Z Kolna piszą do nas. Miasteczko na­
sze powoli otrząsa się ze spustoszenia, ja­
kiego doznało od pożaru w r. 1900. Za- 
budowywuje się nowemi domami, lepszemi 
od spalonych, urządzono chodniki asfalto­
we, założono sklep chrześcijański, masar­
nię i t. d., wszystko to mówi o podnosze­
niu się naszego grodku Jana z Kolna.

Dwa stowarzyszenia, t. j. straż ogniowa 
ochotnicza i t-stwo pożyczkowo-oszczędno­
ściowe dają dowody żywotności.

Na pożar, który miał miejsce w niedzie­
lę 27 z. m., straż przybyła w komplecie 
w ciągu 10 minut od wydania sygnału, po­
mimo wiorstowej prawie odległości ognia od 
szopy obozowej i pomimo, że pożar wybu­
chnął podczas nabożeństwa. Podzielenie 
miasteczka na rewiry pod dozorem osob­
nych „starostów*—przyczynia się do za 
pobieżenia pożarom, gdyż starostowie na­
tychmiast sygnalizują o powstaniu pożaru. 
Nowa gimnastyka, zbudowana według pla­
nów i pod osobistym dozorem członka za­
rządu straży, budowniczego p. Jabłońskiego, 
da możność ochotnikom odbywać należycie 
ćwiczenia. Obecnie zarząd straży zajęty 
jest zaopatr/iouieni wszystkich strażaków 
w mundury zimowe.

Towarzystwo pożyczkowo-oszczędnościo 
we działa u nas przeszło rok czasu. Strat 
dotąd nie poniosło; natomiast wobec bra­
ku handlu i stąd niewielkiego zapotrzebo­
wania na pożyczki, musi ograniczać się w 
przyjmowaniu pieniędzy na procent.

Powiat nasz oddawna cieszy się opinja 
spokojnego i bezpiecznego zakątka, w któ­
rym rzadko zdarzają się wypadki nadzwy- I 
cząine. W ostatnich dniach jednak miało 
miejsce kilka wypadków kradzieży, jeden 
w mieście, dwa w gminach. Bezwątpienia 
jednak są to wypadki sporadyczne i spo­
dziewać się można, że nie wpłyną na zmniej-' 
szenie ogólnego bezpieczeństwa. X

Z okolic Szreńska piszą do nas. Piękna, 
choć zbytnio sucha jesień, sprzyja zbiorom 
okopowizn i zasiewom ozimym, które się I 
odbywają obecnie. Rolnicy uskarżają się ' 
już na suszę, chociaż ogólnie biorąc wscho- I 
dy ozimin przedstawiają się dobrze. I

Okolica przybrała już charakter jesie-' 
m. Na polach pusto, tylko lokomobile hu­
czą w polu przy omłocie zboża ze stert, I 
których sporo nastawialiśmy. — Nemrodzij 
używają polowania i huk strzałów słychać I 
Zwierzyny u nas mało. Dawniej można by- | 
ło spotkać często sarny, lisy, dziś ani śla­
du grubszego zwierza.

W okojicy naszej dosyć dużo stosunko­
wo uprawiają lnu, z którego włościanki wy 
rabiają płótna dla użytku domowego, ale 
tylko włościanki starszej gieneracji, bo 
młodsze zaniedbały wyrób domowy i wola 
zaopatrywać się w płótna pruskie w cza­
sie zarobków za granicą.

22-go września wynikł pożar w Lipow­
cu, który strawił domostwa i wypełnione 
zbożem stodoły kilku gospodarzy. Strata 
to dla nich duża, zwłaszcza, że wystąpiła 
pod zimę. Ogień szerzył się z taką gwał­
towną siłą, że o ratowaniu mowy być nie 
mogło. Cały ratunek zasadzał się na tym 
aby ograniczyć spustoszenie ognia.—Rodak

Pobor wojskowy po urzędach powiato­
wych rozpoczyna się od 28 października.

Z Tnjbina. Ministerjum spraw wewnętrz­
nych wyznaczyło administratorowi parafji 
Trąbin w pow. płockim, ks. Wincentemu 
Tabęckiemu, 100 rb. pensji dodatkowej 
poczynając od d. 4 lipca 1901 r.

Gostynin. Istniejąca w tym mieście czte­
roklasowa szkoła miejska m ie ś c i  sie bę­
dzie niezadługo we własnym domu. Wła­

dza krajowa pozwoliła na budowę tego 
domu według kosztorysu na sumę 58625 rb. 
z których 39801 rb. ma być pokrytych 
ze stałych funduszów miejskich, reszta zaś 
z zapasowych. Jak  wiadomo, Gostynin na­
leży do najbogatszych miast w Królestwie.

W Sokołach, pow. mazowieckiego otwar­
ty został oddział pocztowy.

Sklepy monopolowe. Liczba sklepów mo­
nopolowych w Królestwie Polskiem, według 
wykazu urzędowego, wynosiła w 1902 r.— 
1344; z tej ilości na gubernję łomżyńską 
przypada 68, na płocką 61 sklepów.

Spożycie wódki. Według sprawozdania 
zarządów akcyzy spożyto wódki w r. 1901 
w gub. łomżyńskiej 138806 wiader za su­
mę 1,034776 rb. a w gub. płockiej 110837 
wiader za sumę 917,454 rb. co przeciętnie 
wynosi na głowę w gub. łomżyńskiej 0,22 
wiadra, w gub. płockiej 0, 19 w. W gub. 
łomżyńskiej każdy mieszkaniec wydaje rocz­
nie na wódkę 1 rb. 65 kop. w gub. płoc­
kiej 1 rb. 50 kop. Przeciętnie w całym 
Królestwie Polskim spożycie wódki wyno­
siło w tym roku 0,38 wiadra, a więc płoc­
kie i łomżyńskie należy do okolic „naj­
trzeźwiejszych." Np. w gub. piotrkowskiej 
każdy mieszkaniec wypija rocznie pół wia­
dra wódki, na co wydaje 4 rb. 50 kop,

Ospa owcza, jak donoszą ,. Płock. gub. 
wiedm.“ przetrzebiła owczarnię we wsi 
Olszówce gminy Sońsk w pow. ciechanow­
skim, gdzie z liczby ogólnej 280 owiec— 
zachorowało 42, a padły 4 S2tuki.

Wszystkim owcom zdrowym zaszczepio­
no limfę ochronną, trupy zmarłych zwie­
rząt. wraz ze skórami umyślnie uszkodzo- 
nemi, zakopano, nadto zabroniono wysyłać 
owce z Olszówki do innych miejscowości, 
dopóki elioroba nie ustanie.

Wypadki nieszczęliwe. Rubryka powyż­
sza „Płoc. gub. wiedm." w drugiej połowie 
sierpnia r. b. zaznacza: 2 wypadki utonięcia 
małoletnich, pozostawionych bez dozoru (wku- 
ble z wodą i kałuży); śmierć dziecka l 1/, 
letniego wskutek poparzeń; 2 wyp. śmierci 
starca 70 i 80 letniego, na skutek spadnię­
cia z naładowanych zbożem wozów, 3 wyp. 
śmierci nagłej; znalezienie ciała topielca; za­
bicie kobiety 45-letniej przez straż pogra­
niczną w czasie potajemnego przechodzenia 
przez granicę; 4 wypadki poranień i okale­
czeń; napaść na podróżnych, celem rabunku; 
kradzież, ucieczka aresztanta.

Pożary w drugiej połowie sierpnia r. b. 
według wykazu ubezpieczeniowego zrządziły 
w gub. łomżyńskiej strat w ruchomościach 
i budynkach nieubezpieczonych na sumę 
12,203 rb. Asekuracja ogólna zniszczonych 
przez pożar budynków wynosi 4,630 rb.

Największe straty ponieśli mieszkańcy wsi 
Rzewne w pow. makowskim, gdzie spłonęło 
6 domów mieszkalnych i 15 budynków go­
spodarczych, ubezpieczonych na 3750 rubli; 
straty w ruchomościach wynoszą 10900 rb. 
Na sześć pożarów: l  przypada na nieostroż­
ne obchodzenie się z ogniem, 2 na uderzenie 
pioruna; w innych wypadkach przyczyna 
wszczęcia się oguia niewyśledzona.

W I A D O M O Ś C I .
Paszporty dla duchownych. Dotychczas, 

zgodnie z okólnikiem b. namiestnika hr. 
Berga, o pozwolenie na otrzymanie zagra­
nicznego, lub do Cesarstwa paszportu — 
ksiądz katolicki, świecki lub zakonny uda­
wał się do p. gienerał-gubernatora, jeśli 
zaś chodziło o urlop przeszło miesięczny 
za granicę, a przeszło dwu-miesięczny do 
Cesarstwa, trzeba się było zwracać do mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych.— Obecnie 
decyzja w sprawie urlopów długotermino­
wych zależeć będzie od p. gienerał-guber- 
natora.

Akty gminne. W celu zabezpieczenia 
ważnych aktów gminnych od zniszczenia, 
oraz w celu uwolnienia archiwów gmin­
nych od zwiększającej się z każdym rokiem 
ilości akt dawnych, władza wyższa wyda­
ła osobne przepisy, na mocy których wój- 
ci gmin powinni zrobić spis aktów, które 
według ich zdania są niepotrzebne i od­
dać je naczelnikom powiatu do przecho­
wania. Dla każdego zaś powiatu utworzo­
ne będą specjalne osobne komisje, złożone 
z naczelnika powiatu, jako przewodniczą­
cego, oraz jego pomocnika administracyj­
nego, komisarza do spraw włościańskich 
i miejscowego wójta. Powyższe komisje 
rozpatrzą wszystkie akty przeznaczone do 
zniszczenia i według t;'go sporządzą spis, 
który potem będzie przedstawiony do za­
twierdzenia gubernatorowi, poczem akty 
niepotrzebne ulegną zniszczeniu.

KORESPONDENCIE. 
Lipno.

(Zwalenie się sklepienia. Krwawy epizod. Mała 
refleksja. Tańce Indowe. Niepotrzebny dodatek.

Urodzaj kartofli).

Nowogród, wieś kościelna, położona w od­
ległości kilku mil-od Lipna, uiedawno była 
widownią przykrego a groźnego wypadku. 
Przed trzema laty rozpoczęto tam budowę 
nowego kościoła, który obecnie jest już na 
ukończeniu. Otóż w d. 24 sierpnia przystą­
piono do usuwania rusztowania i bukszteli 
z pod sklepienia w prezbiterjum. Zajętych 
było przy tej robocie dwóch cieśli i dwóch 
murarzy. Nagle dał się słyszeć trzask, a za 
a za chwilę straszny łoskot, któremu towa­
rzyszyły tuinauy kurzu, wybuchające naze- 
wnątrz oknami. Gdy więc miejscowy ks. 
proboszcz wraz z majstrem i robotnikami 
wpadł do wnętrza budowy, było już po 
wszystkiem: prezbiterium zawalone było od­
łamkami cegły, drzewa, a z pod gruzów wy­
dobywały się jęki ludzkie. Rzucono się do 
ratowania przyduszonych i wkrótce wydoby­
to wszystkich. Obydwaj cieśle i jeden mu­
rarz dozniili obrażeń poważniejszych, choc 
na szczęście nie beznadziejnych, więc powo­
li odzyskali siły. -  Sklepienie tedy runęło 
i któż temu winien? Juści p. majster, bo 
zawcześnie chciał je odsłonić. Zresztą zo­
baczymy, jakie orzeczenie poweźmie sąd.

Mam i drugi wypadek do zaznaczenia, 
jeszcze' fatalniejszy w następstwach, choć 
nie z dziedziny budowlanej. Leśnik z dóbr 
Działyń postrzelił w nogę dziewiętnastoletnie­
go młodzieńca. Poszło o psa (a jakżel), 
którego ów leśnik zabił na gruncie pewnego 
gospodarza, po polu którego pies biegał. 
Postrzelonego przeniesiono natychmiast do 
szpitala w Lipnie, gdzie przeleżał on blizko 
dwa tygoduie i wkońcu umarł na zakażenie. 
Rana, jak wykazała sekcja, sama przez się 
nie była śmiertelną, a więc zgon nieboszczy­
ka nastąpił przypadkowo, wskutek gangre­
ny. Tak mi przynajmniej mówiono.

Ach, te zające nieszczęśliwe i te psy chłop­
skie! Ileż to” one powodują nienawiści, pro­
cesów, zemsty i innych niespodzianek? Bal 
dla tych głupich zajęcy, dla podtrzymania 
trwożliwego ich rodu tępi się w naszych 
stronach i nie' straszone dotąd bociany. 
Zapomina się zaś o tem, że i też same za- 
jace, gdy się zbytnio rozmnożą, niewiniątka­
mi bynajmniej nie są i czynią ludziom wie­
lorakie szkody. Zresztą wszelki zapał, jak 
mawiali starzy, winien być umiarkowany, 
a przedewszystkiem...

Ot na ten przykład wcale nie na czasie 
pobudowano u nas w ogrodzie miejskim dre­
wnianą platformę, przeznaczoną dla tańca 
„ludowego." Przecież to już jesień, nade­
szła pora deszczów i słoty, więc całą tę 
platformę weźmie najzwyczajniejsze licho 
w samem zaraniu jej przeznaczenia czy tam 
zadania. A szkoda byłaby przedewszystkiem 
pieniędzy.

Taniec ten ludowy i połączona z nim za­
bawa jest u nas nowością, a kieruje nim 
z wielką energją miejscowy naczelnik stra­
ży ziemskiej. Przygrywa zaś tancerzom i tan­
cerkom orkiestra amatorska. Nie wiem tyl­
ko, dlaczego do tegoż tańca dodano zielone 
stoliki. Naprzód jest to grubo nieestetycznie 
gdy jedni tańczą, a drudzy w ich oczach 
grywają w karty. Ba! jest to poprostu skan­
daliczne na zabawach publicznych. Zresztą 
i same karty nie czują się swojsko w rę­
kach partnerów, gdy z jednej strony łozlę- 
ga sie tupanie, a zdrugiej znowu dźwięki 
oberka lub polki mazurki. A zatem ci, któ­
rzy nie mają chęci tańczyć, niech lepiej idą 
spać, a w ostateczności niech sobie stoją 
czy tam siedzą i przyglądają się, jak zwy­
czajni gapie. Zaś w karty mogą grywać 
gdzieindziej i innem otoczeniu.

Poza tem wszystkiem odbywa się u nas 
w najlepsze kopanie kartofli, które w tym 
roku obrodziły licho i nie wyrosły. Przy- 
tem dla trwającej od kilku tygodni nieza- 
mąconej pogody, a względnie suszy kopanie 
to w niektórych miejscach strasznie jest 
ciężkie i powolne. Taż sama susza utrud­
nia i wschód posianych świeżo ozimin i w ogó­
le roboty polne. Kab.

Z czasopism.
Konkurs na nowelę. Redakcja „Kurjera 

Porannego" ogłasza konkurs na nowelę na 
warunkach następujących: 1) Temat do­
wolny. Utwór powiuieu zawierać mniej wię­
cej 400 — 500 wierszy druku. 2) Redakcja 
ustanawia trzy nagrody: pierwsza 75 ruhli, 
druga 30 rb„ trzecia 15 rb. 3) Utwór po-
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zostaje własnością autora, redakcja zastrze­
ga sobie jednak pierwszeństwo druku prac 
nagrodzonych za wynagrodzeniem oddzielnem.
4) Przy nadsyłaniu prac należy zachować 
zwykłe przepisy konkursowe. 5) Prace na­
leży nadsyłać przed 1-ym grndnia r. b. pod 
adresem: Senatorska, 30.

Nowe pismo. Od 1-go października wy­
chodzi w Dąbrowie - Górniczej nowe pismo 
„Przegląd Górniczo-Hutniczy."

„Ogniwo11 podaje ciekawe spostrzeżenia nad 
rozwojem inteligiencji wśród dzieci. — Bada­
niom podlegało 90 chłopcow, chrześcijan lat 
7 — 13, pochodzących ze sfery najbiedniej­
szej ludności Warszawy. Zapytywano chłop­
ców o pewne wiadomości, a z odpowiedzi 
można sądzić o stopniu rozwoju dzieci. Np. 
na zapytanie, kto był Mickiewicz, trzech od­
powiedziało, że to był król, jeden: że astro­
nom, tylko jeden określił go jako najwięk­
szego poetę, w ogóle 38 nie wiedziało o naz­
wisku Mickiewicza. O Sienkiewiczu słyszało 
54, jeden nazwał go księdzem, drugi księciem 
—pozostali mówili: „poeta,* „układa pisma".
0 Koperniku—40 wiedziało, że był astrono­
mem (większość oglądała pomnik), pozostali 
bądź nie wiedzieli i nie słyszeli,- bądź teź 
pazywali go poetą, królem, gieografem, pa- 
nieźem, pisarzem, a jeden chłopiec oskarżaj 
go o to. że „sprzedał Polskę,® 23 chłopcow 
znało Konopnicką, jako poetkę, 16 wiedziało, 
że Matejko był malarzem.

W innym komplecie, liczącym również 90 
chłopców zadano pytanie „w jakim kraju 
mieszka?"—44 odpowiedziało „w Polsce". 22 
„w Warszawie", 7 „w kraju Nadwiślańskim"1
3 „w ruskim", 1 „w Europie", 1 „na Pra­
dze." — Następnie pytano „pod czyim pa­
nowaniem?" W znacznej części wypadków 
odpowiedziano właściwie, w 5 wypadkach 
chłopcy mówili „pod panowaniem boskim,"
1 odpowiedział „pod cyrkułu". Na pytanie 
„jakiej jest narodowości?" 61 odpowiedziało 
dobrze, 4 odpowiedziało „katolickiej," jeden 
„warszawskiej", jeden „mieszczańskiej."

Zachęcamy i my naszą młodzież męzką 
i żeńską do czynienia badań w tym kierun­
ku, które są ważne z wielu względów jako

C H  A P Ł O C K I E

pożyteczne przyczynki dla pedagogów i so­
cjologów. Odpowiednie kwestjonarjusze moż­
na dostać u panny Szycówny w Warszawie.

Badania trzebaby prowadzić według jed­
nego kwestjonarjusza, aby następnie można 
było wyciągać jakieś wnioski ogólniejsze.

Nowe książki i wydawnictwa
Zakon m ałżeństw a, czyli rozbiór obowiązków 

małżeńskich ze stanowiska zdrowotności 
jednostkowej i społecznej. Katechizm dla 
małżonków, oraz dla osób mających wejść 
w związki małżeńskie. Berlin 1903. Nakła­
dem wydawnictwa „Przewodnika Zdrowia."

W książce tej autor rozpatruje i wyjaśnia 
to wszystko, co się tyczy pożycia małżeń­
skiego. Wykaz rozdziałów dostatecznie wy­
jaśni treść książki: 1) Dbałość o szczęśeie 
osobiste w małżeństwie i szczęście potom­
stwa. 2) Obowiązki przy wyborze małżonka.
3) Wzajemne obowiązki małżonków. 4) Obo­
wiązki małżonków w czasie brzemienności.
5) Obowiązki małżonkow po urodzeniu dziec­
ka. 6) Niepłodność, uchylanie jej; ułatwianie 
i wstrzymywanie płodności. 7) Społeczność 
duchowa w małżeństwie.

W katechizmie tym wskazano wszelkie 
przepisy i zastosowania, dotyczące zdrowia 
małżonków i rodziny, a „zdrowa rodzina jest 
podstawa swobody narodu.

Antoni Białkowski. Pamiętniki s ta re g o  żołn ierza . 
(1806— 1814) wydał Wacław Tokarz. W ar­
szawa, nakład Gebethnera i Wolffa. 1903.

Pamiętnik żołnierza z owych lat gorących 
i bohaterskich, gdy sława Napoleona rozbrz­
miewała w całym blasku.

Białkowski w r. 1806, w 18-ym roku ży­
cia wstąpił do dywizji Dąbrowskiego, z któ­
rą odbywał pochody i staczał bitwy pod Jan- 
kowicami, pod Smoleńskiem, pod Krasnem. 
Wysokich zaszczytów i dostojeństw nie do­
szedł, bo nie wybił się niczym, ani inteli- 
giencją, ani wielką odwagą.

Pamiętniki te pisane prosto, po żołniersku, 
spisywane były już w 40 lat po opuszczeniu 
przez autora służby wojskowej, więc jak to

słusznie zaznacza wydawca książki pan To­
karz, zawierają sporo niedokładności histo­
rycznych. Pomimo to są zajmująee, jako pe­
wien wyraz, przyczynek do dziejów ówczes­
nych, zwłaszcza co się tyczy wojskowości.

Henryk Sienkiewicz. Za Chlebem. Warszawa 
1903, nakład- Gebethnera i Wolffa.

Jedna z piękniejszych nowel Sienkiewicza, 
opisuje smutny urywek z życia naszych emi­
grantów, którzy udali się do Ameryki w po­
szukiwaniu „za chlebem."

B iblioteka dzieł wyborowych rozpoczęła wydawni­
ctwo klasyków polskich. W numerze 296 
pomieszczono utwory Jana Kochanowskiego: 
Muza, Satyr, Oprawa posłów greckich, Sza- 
ehy, Dziewosłąb, Broda, Zuzanna, Marszałek, 
Zgoda, Proporzec i Fraszki.— Wydawnictwo 
klasyków pozostaje pod kierunkiem Józeta 
Kallenbacha.

Sprostowanie. W sprawozdaniu z wie­
czoru urządzonego na rzecz T-stwa dobro­
czynności w dniu 19 września, wydrukowa­
no: ,,ze sprzedaży wiązanek i programów
4 rb. 45 kop.," powinno zaś być — „za wią­
zanki sprzedawane przy programach zapła­
cono 4 rb. 45 kop."

W sprawozdaniu z płockiej kolonji letniej 
mojżeszowego wyznania w nr. 78 opuszczono:
1) Oprócz 11 dziewczynek wyjechało jeszcze
5 chłopców, z tych jeden bezpłatny, 2) Po­
minięty został koszt służby 21 rb. 3) Oprócz 
wyżej wymienionych ofiar, zapomiano nad­
mienić dar pp. Kunklowej 6 ręczników Lip- 
szyoowej 6 ręeżników i 6 funt. cukru i po­
dziękowanie tow, żeglugi parowej „Merkury" 
za bezinteresowne przewiezienie dzieci. 4) 
opiekunką zaś była nie p. Goldenówna, ale 
p. Goldmanówna.

I Ł O M Ż Y Ń S K I E .

Biuro Komisowo-handlowe
. Tow. Roln. w Płocku, 

poleca:
pługi, brony, siewniki, sieczkarnie, mło- 
carnie i zupełnie inne narzędzia i ma­

szyny rolnicze oraz nawozy sztuczne 
i zboża do siewu.

poszukuje: 
przyjmuje do komisowej sprzedaży: zboże, 
jęczmień browarny, koniczyny i przelot.

N E E E O L O G J  J&..

& 80

ś. p.

W A C Ł A W  T A Ń S K I
BUCHALTER,

o p a tr z o n y  śś. S ak ra m en ta m i, po d łu * 
gieh. i  eiężkieh. eiep ienlaeh., z a s n ą ł  w  
B ogu  dn ia  2 P a źd z ie rn ik a  1903 rok u  

p r z e ż y w s z y  la t  36.

Pogrążeni w głębokim smutku: żona, 
dzieci, matka i rodzina, zawiadamiają 
Krewnych, Przyjaciół, Kolegów i Zna­
jomych, że zwłoki pochowane zosta­
ły w d. 4 b. m. w Warszawie na cmen­

tarzu  P ow ązkow sk im .

i .  p.

H E N R Y K  L E N C Z E W S K I
b. radca magistratu m. Płoch zmarł w Naruszewie pa­
rafialnym, pl długiej ciętej chorobie 15 Października 

r, ii, przeżywszy 75 lat;
Exporta do kościoła na miejscu od­
będzie się w środę pod wiecżór, a po­
grzeb we Czwartek d. 8 b. m. po po­
łudniu po nabożeństwie —o,czem zna­

jomych zawiadamia
Rodzina.

B I L A N S

Płockiego Tow arzystw a Wzajemnego Kredytu
w dniu 1 (14) września 1903 roku.

Stan czynny. Stan bierny.
K a s a ...................................... 39192,65 Kapitał zakładowy . . . . 235225,—
Papiery % własne . . . 67642,02 10$ udziały do zwrotu. . . 6015,—
Korespondenci...................... 139089,43 Kapitał zapasowy . . . . 11197,96
Bank P aństw a...................... 11197.96 Fundusz rezerwowy spec. . . 2820,83
Skup w e k s l i ...................... 1372781,13 Redyskonto weksli . . . . 152436,30
I n k a s o ................................. 39886,23 Korespondenci........................... 113456,21
Rachunek czekowy . . . 11663,15 L ok ac je ...................................... 1031045,91
Z a s t a w y ............................ 6 8 4 2 5 ,- Rachunek czekowy: . . . . 143437,98
D e p o z y ty ............................ 3110,— Procent, prowizja i komis . . 67837,79
R u c h o m o ś c i...................... 896,30 Kaucja k a s j e r a ...................... 1000,—
Urządzenie lokalu i skarbca 72,90 Kasa przezorności prac. Tow. 8731,38
Koszty organizacyjne . . 758,73 Sumy przechodnie . . . . 3366,53
Koszty handlowe . . . . 16562,32 Zyski i Straty ............................ 110,30
Weksle protestowane . . 7690,--' Dywidenda za r. 1898 . . . ' 79,79
Sumy przechodnie . . . 3409,60 Dywidenda za r. 1899 ■ • . 328,48

Dywidenda za r. 1900 . . . 719,73 j
Dywidenda za r. 1901 . . . 1606,40 '
Dywidenda za r. 1602 J . . 2882,38 1
Komis: kupno i sprzed, pap. 0/° 79,45 ;

1782377,42 1782377,42 j

!Dla Pań i Dla Panów! W Bronoszew icach
przez Bielsk — do sprzedania

M Ł O C A R N I A
trybowa sześcio-konna, w dobrym stanie.

ochronna  n ja r k a  J /ś  3717.

0arBOROXYL.“®8
Ńieszkodliiwy płyn do utrzymania twarzy w cią­
głej odporności przeciw wszelkim atmosferycznym
1 innym zewnętrznym szkodliwym wpływom. 
Przyjem nie chłodzi i odświeża twarz, nadając ce­
rze delikatną matową białość. Dostać można we 
wszystkich znaczniejszych składach aptecznych

i perfumerjach. Główny skład w Warszawie 
W JłPTECE.

^  F .  Z A M E N H O F A , ^
Plac Żelaznej Bramy Jfó 8.

W ysyłka ze zaliczeniem minimum 3 flakony za
2 ruble franco. Zwracać uwagę na m a r k ę  i c z e r ­

w o n y  p o d p is /

Nagrodzona medalem złotym  na Wystawie Paryskiej i w ielkim  srebrnym na Hygje- 
nicznej w Łodzi za doskonałość wyrobów, 
przewyższający wszystkie inne gatunki pudrów i dla tego poleca 

ittttBf ), W cłiuia się paniom dbającym o cerę świeżą i zdrową, kop. 15, 30, 50 i 1 rb.
krem, radykalnie usuwa piegi, plamy i opaleniznę, udelikatnia 

ftreill W SUUa j odświeża cerę 50 i 1 rubla

„Agatol" najlepiej czyści zęby, i zabezpiecza je od próchnienia i bólu, 20 i 35 k. j

KONSERWATOR WŁOSÓW rubli 2, 1,20 i 75 kop. „ARAG0“ znany ze skuteczności j 

swej na wyniszczenie odcisków, EKSIKANS od potu i odparzenia ciała, 25 kop.

C e n a  f l a J c o m ń Ł  S O  3s.

W  Ł o m ż y  s ta le  d o  n a b y ic a  w  a p te c e  
W -g o  L in i e w ic z a

poleca

Laboratorjum St. Górskiego 
Warszawa, Leszno 4.

Żądać w  aptekach, składach aptecznych i perfumerjach.

KARTOFLE P O T R Z E B N Y

|  Blichowa, pod Bodzanowem, zaane ze i kawaler, lub żonaty bezdzietny, którego 
swej dobroci i trwałości—do sprzedania, żona mogłaby być gospodynią, do majątku 
Zgłaszać się do właściciela folwarku Bli- ! Ciełuchowo. Wiadomość w Administracji 

chowo przez Bodzanów. 1 j dóbr Ciełuchowo przez Lipno-

P E N S J O N A T  
WANDY JAWORNICKIEJ

dla panien uczęszczających do zakładów 
naukowych w  KRAKOWIE. Fortepian, po- I 
moc w naukach, konwersacja niemiecka, j 

francuska i angielska w domu. 
Kraków, ul. Podwale Ki 13, l-sze piętro. |

■Wszystkim tym , którzy pragną racjonalnie pielę- 
gnować swoje zęby i zapobiegać ićh zepsuciu, za­
leca się przygotowany na podstawie doświadczeń 
naukowych i , je d y n y  w swoim rodzaju E L I KS I R,  

oraz proszek do zębów

„T  Y M E N T  0  L“
CENTRALNEGO LABORATORJUM CHEMICZNEGO

w WARSZAWIE' — Chmielna 43.
Sprzedaż w składach aptecznych i perfumerjach

f
mało używany do sprzedania. Wiadomość 

'i p. Mizgajskiego ul. Kolegialna.

KONTROLER
do majątku. Ciełuchowo, potrzebny. Tyl­
ko kawaler. Całe utrzymanie i 150 rb. 
rocznie. Wiadomość na miejscu. Admi­

nistracja w Ciełuchowie (pocztą Lipno).

ZARZĄD ŻEGLUGI PAROWEJ

St. Górnickiego
2 i m  MAŁEJ WODY I DŁUGICH ««

NOCNE KURSY PRZERWANE
Natomiast parostatki stale kursują: 

z Płocka do Warszawy o godz. 6 rano 
z Warszawy do Płocka o godz. 9 rano 
z Płocka do Włocławka godz. rano 
z Włocławka do Płocka „ I2 |  w p. 
UWAG A.  Parostatek wychodzący do 

Włocławka o 5£ rano zdąża'na po­
ciąg warszawski.

Redaktor i W ydawca Adam Grabowski.
208B0.iei0 IleHsypoiD. Top. Iljoniri. 23 GeHTfl6pfl 1903 ro*a Druk K. M iecznikow skiego w Płocku, ulica Warszawska.


